
C E N A  4  M A R K I .

No 6. R ado m sko ,  n iedzie la  5  Grudnia 1920 r. Rok 1.

TYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNO-EKONOMICZNY
WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

C en a  prenumeraty: M iesięcznie  . . 12 mk.

Z przesyłką pocztow ą . 14 mk.

A d res  Redakcji i Administracji: R adom sko, ul. Kaliska 25.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierw sza  strona za wiersz  j e d n o s z p a l t o w y  lub j e g o  m iejsce  15 mk;

druga i trzec ia  12 mk.; czwarta  10 mk., za  wiersz  petitowy.  
O głoszen ia  w tekście  przed kroniką  i pod telegram. 12 mk. za  wiersz  
Nekrologi  mk. 12 za wiersz. Drobne o g ło sz en ia  po 1,50 fen. za wyraz.  

N a jta ń sz e  o g ło sz en ie  10 ink.

Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca.

Bł sprawie reformy rolnej.
(dok . )

P o m i a r  j e s t  r z e c z ą  k o n i e c z n ą ,  
lecz j e s z c z e  w z g l ę d n i e  ł a t w ą  do  o-  
s i ą g n i ę c i a ,  t r u d n i e j  zaS j e s t  o d p o 
wiednio  u r z ą d z i ć  g o s p o d a r s t w o . K a ż 
dy b o w i e m  r o z u m i e ,  że  nie w y s t a r 
czy  o d m i e r z y ć  k o m u ś  1 2 - 1 5  m o r 
g ó w  p o l a  i p o w ie d z ie ć :  t e r a z  s o b ie  
g o s p o d a r u j .  T r z e b a  k o n i e c z n i e  p o 
m yś le ć ,  oby te n  p o c z ą t k u j ą c y  g o s 
p o d a r z  m i a ł  t a k ż e  d o m ,  o b o r ę ,  s t o 
d o łę ,  s t u d n i ę ,  k o n ia ,  k r o w y ,  świnie ,  
k u r y ,  pług,  b r o n y ,  k u l t y m a t o r ,  s i e c z -  
k o r k ę ,  m ły nek ,  cepy,  g r a b ie ,  m o t y 
k ę  i inn e  k o n i e c z n e  rz e c z y .  J a k  p o 
w i n n o  być  u r z ą d z o n e  n o w e  g o s p o 
d a r s t w o ,  u c z m y  s ię  ®d n a s z y c h  w r o 
gów, k tórzy ,  p r z y z n a ć  t r z e b a ,  ś w ie 
tn ie  w y k o n y w a l i  te s p ra w y ,  o p r z y 
k ł a d e m  te go  k o l o n i z a c j a  w P o z n a ń -  
s k i e m .  C h y b a  n i k o m u  nie sp i eszy ło  
s ię  t a k  z  p a r c e l a c j ą ,  j a k  N i e m c o m ,  
gdyż c z u l i , ź e  k a ż d y  o p ó ź n i o n y  d z i e ń  
m o ż e  p o g r z e b a ć  ich wysi łki  g e r m o -  
n iz a c y j n e .  A j e d n a k ,  j a k  on i  s y s t e 
m a t y c z n i e  i p ow ol i  u r z ą d z a l i  n ow e  
g o s p o d a r s t w a  dla s w o i c h  k o lo n i s t ó w ,  
c h o ć  mie l i  w s z y s t k i e  po te m u  w a 
runki :  f a c h o w y c h  ludzi ,  o d p o w i e d n i e  
fu n d u s z e  i pokój  d ł u g o t r w a ły .  N a  
p r z e f r y m a c z o n c j  lub w y w ł a s z c z o n e j  
z i e m i  s t a w ia l i  Niym cy  n a p r z ó d  p o 
r z ą d n e  z a b u d o w a n i a .  R a ż ą  no s ,  gdy 
j e d z i e m y  p r z e z  P o z n a ń s k i e ,  te s z e 
r e g i  c z e r w o n y c h  b u d y n k ó w  g o s p o 

d a r s k i c h ,  l ecz  p r z y z n a ć  m u s im y ,  źe 
s ą  o n e  w z o r o w e —-widz imy t a m  m u 
r o w a n y  dom ,  ob o ry ,  s tod ołę ,  s t u d n ię  
i n a w e t  w y c h o d e k .  Do tak  p r z y g o 
t o w a n e g o  g o s p o d a r s t w a  p r z y b y w a ł  
w z g l ę d n i e  z a m o ż n y  ko lon is t a ,  k tó ry  
n a d t o  m ia ł  j e s z c z e  ła tw y k re dy t .  
P o m i m o  t e g o  n i e j e d e n  uc iek ł .

A  t e r a z  p r z y p a t r z m y  się ,  j a k  
p a r c e l u j ą  w P o l s c e .  P o s e ł  do  S e j 
mu,  p .A n t o n i  M a r y l s k i ,  j e d e n  z  n a j 
wyb i tn ie j sz ych  n a s z y c h  a g r o n o m ó w ,  
op isu je  w „ G a z e c i e  W a r s z a w s k i e j ” 
(Ni 516) p a r c e l a c j ę  k i lku  m a j ą t k ó w  
N a p r z ó d  p o d a j e  w i a d o m o ś c i  o 
w s p o m n i a n e j  j u ż  R z a d k i e j  Woli ,  
gd z ie  zg inę ły  4 włóki  p r z y  p o m i a 
rze .  F o l w a r k  t e n  p r o w a d z o n y  p r z e z  
d z i e r ż a w c ę  w z o r o w o , t o  t e ż  u r o d z a j e  
były p i ękne .  O b e c n i e  . ś r o d e k  fo l 
w a r k u  p r z e s t r z e n i  126 m o r g ó w  z 
d w o r k i e m ,  c z ę ś c i ą  b u d y n k ó w  i p o 
d w ó r z a  o d d a n o  w d z i e r ż a w ę  p. W o j 
c ie c h o w i  Z a w a d z k i e m u ,  k t ó r y  d o r o 
bił  s ię c i ę ż k ą  p r a c ą  s k r o m n e g o  
f u n d u s z u  w P a r a n i e ;  176 m.  wy
d z i e r ż a w i o n o  22 f o r n a l o m  i p a r o b 
k o m  m i e j s c o w y m ,  l i c z ą c  n a  k a ż d e 
go po  8 m., r e s z t ę  z 22 włók  fol 
w a r c z n y c h  w y d z i e r ż a w i o n o  o k o l i c z 
n y m  m a ł o r o l n y m .  S ł u ż b a  m i e s z k a  
w d a w n y c h  k o s z a r a c h  d w o r s k i c h ,  
p o s i a d a  22 k r o w y  i o g ó ł e m  6 kon i .  
Z b o ż e  z  w y s i e w ó w  p o p r z e d n i e g o  
d z i e r ż a w c y  t r z y m a  w k o p k a c h  i 
mł ó c i  n a  z ie m i  po d  g o ł e m  n i e b e m .  
P r z y  n i e d o s t a t k u  i n w e n t a r z a  poc i ą*

g o w o g o  p ol a  s ą  p r a w i e  nie o b s i a n e ,  
a to c o  o b s i a n e  nie w z e s z ł o  wc a le .  
Dla w y ż y w ie n ia  s iebie  i i n w e n t a r z y  
s ł u ż b a  n ic  p o s i a d a  d o s t a t e c z n y c h  
z a p a s ó w .  Na j le p ie j  p r z e d s t a w i a  się 
g o s p o d a r s t w o  p. Z a w a d z k i e g o ,  i 
k t ó r e g o  s to d o ły  p r z e z  z r o b i o n e  d z i u 
ry s ą s i e d z i  w y k r a d a j ą  z b o ż e  i p a 
s zę  — W ś r ó d  z a m ę t u  i k ł ó t n i  tej  
w s p ó l n o t y  p o d w ó r z e  i b u d y n k ó w  in
w e n t a r s k i c h  d z i e r ż a w c a  g łó w ny  p o 
z b a w i o n y  j e s t  w a r u n k ó w  p o t r z e b -  
b n y c h  d l a  s p o k o j n e j  p r a c y  i dz iś  u -  
w a ż a  s ię  z a  b a n k r u t a ,  k tó r y  z a p r z e 
p a ś c i ł  o s z c z ę d n o ś c i  c a ł e g o  życ ia .  
M a ł o r o l n i ,  r z e c z  p r o s t a ,  n ie  n a w o 
ż ą  d z i a ł k ó w ,  z a d o w a l n i a j ą c  s ię  wy
w ie z ie n ie m  s p r z ę t u  z d a w n e g o  o b s ie 
wu.  S z o p ę  j e d n ą  p o c z y n a j ą  r o z b i e 
r a ć  w s p ó ł d z i e r ż a w c y  n a  opa ł ,  inny 
b u d y n e k  s ię  wali .  R z ą d  n a s z  j e d 
nym z a m a c h e m  z r u j n o w a ł  do br y  
w a r s z t a t  r o ln y ,  d z i e r ż a w c ę  o ś r o d k a  
f o l w a r k u  i s ł u ż b ę  f o l w a r c z n ą .  J e 
den  z p o w a ż n y c h  g o s p o d a r z y  m ó w i ł  
mi,  że już  dziś  u s z c z ę ś l i w i o n a  p r z e z  
r e f o r m ę  r o l n ą  s łu ż b a ,  b i ega  p o  o -  
ko l iey ,  ż e b r z e  p r z y z w y c z a j a  się do 
p r ó ż n i a c t w a ,  p i e n i a c t w a ,  lub,  j a k  o -  
ś w i a d c z a j ą  wł aśc ic ie le  o k o l i c z n y c h  
f o l w a r k ó w ,  s z u k a  m i e j s c a ,  k t ó r e g o  
nie zn a jd u je .

V  p o d o b n y  s p o s ó b  p o s t ą p i o n o  
z f o l w a r k i e m  S t a r y  R a d z i e j ó w .  „Z 
20 w ł o k o w e g o  m a j ą t k u  w y k r o j o n o  
4 w ł ó k o w ą  k o l o n j ę ,  p o s i a d a j ą c ą  p r a 
wo u ż y w a l n o ś c i  b u d y n k ó w  f o lw o r -
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czny ęh  i t akow ą  od dano  w d z i e r ż a 
wę 18 letn iemu gospodorzowy P o d -  
lewsk iema z Gradówki ,  k tóry  miel  
p ro w ad z ić  fe rm ę  w z o r o w ą  ku n a u 
ce, zbudow an iu  fornal i,  okolicy, 
Rzeczypospo l i te j ,  Europy i wszys t 
k ich  części  i ludów świata  aż  do 
ludo że rców  włącznie.  Don ios ła  dzi a
ła lność  m e n to r a  ro lnego og ra n ic zy 
ła się j ed n ak  na  r az i e  do poli tyki 
biernej ,  m ianowici e  nie uprawił  ani  
nie obs ia ł  zupełnie  pól. Część  z i e 
mi  wydz ierżawiono s łużbie ,  za ś  150 
m o rg ó w  nie wyd z ie rż aw iono  n iko
mu,  p r z e z n a c z a j ą c  je widocznie  na  
g w a ran to w a n e  przez  r z ą d  ugory.  
Tu też g o s p o d a r k a  fornalska robi  
fa ta lne  wrażenie .  P o z a  jednem 
gos podar s tw em  nigdzie nie widać  
w schodu  na k a w a ł k a c h  tu i owdzie 
z o r a n e g o  śc i erniska .  Naogół  nowi 
p o s i ad ac ze  czy d zi er żaw cy  obdłu-  
źeni i zniechęcen i  s zu k a ją  służby w 
sąs iednich dworach,  inni ch c ą  się 
wynieść do księstwa,  żeby nie s t ać  
s ię poś miewiskiem  sąs iadów.* Tok 
s ię dzieje na Kujawach ,  gdzie g le
ba  je s t  b a r d z o  u rod zaj na ,  o czem 
wie ca ła  Po lska .

„ V  innych okol icach  k ra ju  
dzieje się podobnie,  V  powiecie 
miechowskim w Strzyżowie ,  d a w 
niej m a jo ra c ie  hr.  Ai lu t ino,  d z i e r 
ż a w c a  Dz ia no ta  w 1919 r. podziel ił  
swoje  g ospodar s tw a  między fornali,  
w y z n acza jąc  im po 15 m órg  na 
każd eg o  1 s ta ł  się wsku tek tego o- 
s ob ą b a r d z o  p o p u la r n ą  w Związku 
p racowników  rolnych,  al iści  nie m i 
nął  rok ,  & już  13 fornal i  ciska 
sw o ją  gospod arkę .

P o d  P io t r k o w e m  do, osady R ę 
czno we w rześn iu  r. b. z jechał  k o 
m i s a r z  z i em ski  w ra z  z komis ją  
gminną z i em ską  i wydzierżawił  z ie
mię 16 osobom.  Wśród udobrodzie j -  
s tw ow an ych  zna jd u je  się k a r c z m a r z  
i właściciel  kamienicy o r a z  placu w 
P io t rkow ie ,  o dolej właściciel  8-io 
m o rg o w eg o  g o s p o d a r s tw a ,  nas tępnie  
gajowy z lasów rz ądow ych ,  sklc-  
p ikarz  i h a n d la r z  miejscowy,  p o 
mocn ik  p i sa rz a  gminnego.  Bezro ln i  
z R ęczn a  n iczego nic o t rzymal i ,  
s łużbę d w o rs k ą  obd ar zo n o  n n jg o r -  
szemi ,  p ias zc zys temi  d z ia łk a m i  mi
m o p ro tes tów  dawnego dzierżaw cy  
p. Stokowskiego.  J a k  opiewa s k a r 
ga w tej sprawie  wnies iona 22

w rz eśn ia  r.  b. p rz ez  n i ek tó ry ch  
mieszkańców R ę c z n a  do Gł. Kom.  
Ziemskiej  c a ł a  komis ja  gminna 

• w r a z  z g eom et r ą  popi ła  się i nie
któ rzy  z tych notablów leżeli n ie
przytomni  w ka rczmie ,  siedl isku u- 
r z ęd o w e m  p. Kom isa rz a ,  no drodze  
przy k a r c z m i e  i pod mieszkaniami  
s łużby dworskiej ."

Jeżel i  tak  dolej pójdzie r e fo r 
ma rolna ,  to n i em o ż n a  było w y n a 
leźć lepszego sp o so b u  na zn i szcze 
nie Polski .  Głód byłby s ta łym n a 
szym gościem,  a j e s t  on  złym d o 
radcą .  Wspomniane  fo lwarki  przed 
zn i szc zeni em  żywiły l iczne rodziny 
s łużby dworskie j ,  k tó re  nie z a z n a 
ły głodu,  a n ad to  było zb o ż e  o d s ta 
wiane do śp icch rzó w  powiatowych,  
z cz eg o  k o rz y s ta ł  cały kra j .  Nie tą 
więc d r o g ą  powinno iść r e fo rm o  
rolna .

Od niemców,  co p rawda w r o 
gów naszych ,  a le  dobrych gospo 
darzy,  ucz my się ro z sąd n e j  p a r c e 
lacji.  P r z e z n a c z o n y  na  ten cel m a 
ją t ek  powinien być pierw odpowie
dnio p rzygo tow an y i dopiero potem 
oddany nic p ierw szemu lepszemu,  
nic temu,  k tó ry  należy do par tj i ,  
popierany p rzez  dzielących,  lecz t e 
mu, k tóry j e s t  odpowiedniejszy na  
d obrego go sp o d a r za .  Nowy osadnik  
musi  mieć pewne konieczne w a r u n 
ki do gospodo rowa nia :  n iezbędne
budynki,  m o ż n o ś ć  kupienia  inwen
t a r z a  i dogodny kredyt.  Dziś p o t r z e 
ba na  to o g ro m n y c h  sum,  gdyż po
s tawienie  sk ro m n y ch ,  małych bu
dynków gospo da r sk ich  i t r o c h ę  in
w enta rz a ,  nie l icząc wcale k o sz tu  
z iemi  wyniesie co naj m nie j  */> nail- 
j o n a  m are k .  J e d n a k  r o z u m n a  i ko 
rz y s tn a  dla kr a ju  p o rc c lac ja  może 
iść tylko tą  dro gą .  Wobec tak  wiel
kich p o t rz e b  pójdzie  wszys tko po
woli, a le  będzie z tego pożytek  o-  
gólny. Z a b ie r a j ą c  s ię do parcelac j i  
jakiegoś  m a ją tk u  t r ze b a  na p rzó d  
obliczyć, z a  ile mies ięcy czy lat  bę
dzie wszys tko odpow iednio  p r z y g o 
towane,  a p r z ez  ten  cz as  n iech d a 
lej no  za sad z ie  k o n t r a k tu  uprawia  
z iemię  dz ie rżaw ca ,  ażeby za w sze  
każdy kaw a łek  z iemy był w yzyska 
ny. Gdy zaś  rów nocześn ie  z r e fo r 
m ą  r o ln ą  pójdzie  też  p r a c a  nad 
pod nies i en iem  p r z e m y s łu  i handlu,  
to wtedy nie będzie takiego głodu

ziemi, gdyż wielu zn a jd z ie  gdzie in
dziej k o r z y s tn e  za jęc ie ,  a z r e s z t ą  
t r z e b a  s twierdzić ,  że nie wszyscy 
dzisiejsi  kandydaci  na  pa rcele  o- 
t r zy m a ją  je, gdyż j e s t  to n iemożl i 
wością  z powodu ogr an ic zo nej  p r z e 
s trzeni,  k tó rą  P o l sk a  za jmuje .

Aby p a rce l ac j a  sz ła  dobrze ,  
m u s z ą  s t a ć  tak  na  cze le  całej  d z i a 
łalności ,  j ak  też wśród u rz ędn ików 
w tym dziale p ra cu jących  ludzie 
sumienni  1 zn a ją cy  się n a  rzeczy.  
Jeżel i  na  te s t an o w isk a  będą n a z n a 
czeni  ci, k tórzy m a j ą  tę tylko sa -  
s ługę,  że  n al eż ą  do par t j i  re j  wo
dzącej ,  to nic dziwnego,  że ro l n i c 
twem będą  kierować a lbo adwokac i  
albo specjal iści  od u r z ą d z a n ia  s t r e j -  
ków, a lbo też  byli k o m i s a r z e  bol
szewiccy.  Gdyby r e f o r m a  rolno sz ł a  
dalej  obec ną drogą,  to n iezadługo 
ok az a ł ab y  s ię po t rz eba  poprawy 
zna nej  p ieśni  kościelnej,  a m ia n o 
wicie po s łowach:  „Od powiet rza ,  
głodu,  ognia  i wojny"  — musiel ibyś
my dodać:  „i re fo rm y ro lnej " .  J a k  
w innych dziedzinach gospodarki  
państwowej,  tak  i w roln ic tw ie  po
t rzeba  n am  sumiennych i fa ch o 
wych sił.

R. K.

Dla młodzieży szkolnej  
ochotniczej.

W pierwszym num erze „Gazety  
Radom skowskiej" zosta ła  poruszona  
przez pedagoga sprawa powracającej  
z wojska m łodz ieży  szkolnej o ch o tn i
czej, aby tę sp o łec ze ń s tw o  łączn ie  z 
czynnikami rządow em i otoczy ło  n a le
żytą opieką.

Myśli, rzucone w wym ienionym  
artykule, nie były od osobn ion e ,  bo  
oto dowiadujem y się, że  w tych dniach  
wpłynął do Rządu oraz Sejm u  n a stę 
pujący memorjał:

„Rada n acze ln a  Ligi m łodz ieży  
polskiej zwraca s ię  do w ysok iego  se j 
mu i rządu Rrzeczypospolitej P o lsk iej  
z gorącą prośbą o p odjęc ie  szerokiej 
akcji w ce lu  przyniesienia wydatnej  
p om ocy  zd em obilizow anej  ochotniczej  
m łodzieży  szkolnej, robotniczej, rze
m ieślniczej  i włóSfciańskiej.

W ob ec  trudnego p ołożenia  tej 
m łodzieży , pragnącej s ię  u czyć lub 
pracować w sw o im  zaw odzie ,  Rada na
cze lna  L. M. P. prosi wysoki S ejm  i
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rząd o:
1) utworzenie specjalnej insty

tucji stypendjalnej dla niezamożnej 
młodzieży kształcącej się (nie tylko 
akademickiej), która powróciła z woj
ska.

2) założenie nowych i rozszerze
nie dawnych burs, w celu zapewnienia 
młodzieży znośnych warunków życia 
oraz zakładanie gospód.

3 ) założenie wypożyczalni podrę
czników szkolnych, których drożyzna 
całkowicie czyni naukę niedostępną 
dla niezamożnej młodzieży;

4) zapewnienie całej młodzieży 
szkolnej, która spełniła swój obowią
zek żołnierski, nauki przez bezwzglę
dne zarezerwowanie dla niej miejsc w 
szkołach i seminarjach;

5) wszczęcie energicznej akcji w 
celu stworzenia biur pośrednictwa 
pracy dla młodzieży robotniczej, rze
mieślniczej i włościańskiej, powraca
jącej z szeregów;

6 ) zapewnienie wszelkich udo
godnień dla młodzieży robotniczej, 
rzemieślniczej i włościańskiej oraz 
szerokiej pomocy materjalnej;

7) pozostawienie demobilizowa- 
nej młodzieży mundurów bez specjal
nych odznak wojskowych, co wobec 
niepomiernie wysokich cen ubrania, 
stanowić będzie wydatną pomoc, tem- 
bardziej, że nieraz ta młodzież pełniła 
służbę we własnych ubraniach aż do 
ich zniczczenia.

Rada naczelna L M. P. 2 wraca 
uwagę całego społeczeństwa na donio
słość akcji pomocniczej przy demobi
lizacji ochotniczej młodzieży i przed-- 
stawia te kwestje do głębokiej rozwa
gi wysokiego sejmu i rządu Rzeczy
pospolitej Polskiej".

Powyższe żądania powinny być 
wykonane przez Rząd, gdyż są zupeł
nie słuszne, a jeżeli się to stanie, to 
młodzież pozna, że ojczyzna dla niej 
jest najlepszą matką,

B. L.

Z SEJMU.
W ostatnich dniach zajął się 

sprawami społecznemi i gospodarcze- 
mi. Poruszyli je przeestawiciele Zwią
zku Lud. Nar.; pos. Rudnicki żądał 
kredytu dla drobnych przemysłowców, 
rzemieślników i ich organizacji, a pos. 
Brun referował sprawozdanie Komisji

skarbowo - budżetowej o ustawie w 
przedmiocie przyznania obligacjom To 
warzystwa Kredytowego Przemysłu 
Polskiego gwarancji skarbowej. Pierw
sza sprawa na propozycję marszałka 
Sejmu została odesłana do Komisji, 
gdyż chodzi o wydatek 150 miljonów; 
druga zaś stała się prawną ustawą, 
gdyż uchwalono ją w drugim i trzecim  
czytaniu pomimo sprzeciwu socjalistów. 
Nowa ustawa moża mieć wielkie zna
czenie dla kraju, bo jak niegdyś T o 
warzystwo Kredytowe Ziemskie urato
wało w ciężkich warunkach rolnictwo, 
tak samo Tow. Kred. Przemysłu Pol
skiego powinno stać się podwaliną do 
odrodzenia naszego przemysłu.

Z konieczności uchwalił też Sejm  
wypuszczenie nowych biletów kredy
towych na sumę 15 miijardów, a to 
dla pokrycia budżetir do końca roku i 
na zakup żywności za granicą W ten 
sposób będzie w obiegu biletów kre
dytowych na 55 miijardów.

Głosowanie nad konstytucją ma 
się odbyć w piątek 10 grudnia.

Wiadomości polityczne.
W składzie rządu naszego na

stąpiły zmiany, — gdyż podali się do 
dymisji ministrowie: skarbu— Grabski, 
handlu i przemysłu— Chrzanowski; na 
miejsce pierwszego powołano p. Jana 
Kantego Steczkowskiego, na miejsce 
drugiego— p. Stefana Przanowskiego.

W Iriandjf panują ciągłe rozruchy 
to też nie brak ofiar w ludziach z jed
nej i drugiej strony. Angja, która tak 
chętnie opiekuje się wazys&iemi „uciś- 
nionemi” narodami, która wysyła mi
sje do Polski, czy nie są tu prześla
dowani „neutralni”,— od kilku wieków 
uciska Irlandczyków i dziś jeszcze nie 
daje im swobody.

Wojska Petlury zostały pobite 
przez armję bolszewicką i musiały 
przejść granicę Polski. Były rząd ukra
ińskiej narodowej republiki znajduje 
się w Tarnowie, l#cz podobno, ma się 
przenieść do Kielc.

Sprawa Górnego śląska zaczyna 
przybierać niepomyślny dla nas obrót, 
gdyż Anglja obstaje przy tern, aby 
mieli prawo głosu wszyscy, którzy uro
dzili się na Śląsku, choć już tam nie 
mieszkają W ten sposób przyjedzie do 
głosowania przeszło 300 tysięcy Niem
ców, a Polacy przebywający np. w 
Westfalji nie będą mogli przybyć, gdyż 
będą im w drodze stawiać przeszkody. 
Znając dobrze Niemców, wiemy, że 
będą dopuszczać się fałszerstw i gwał
tów i dlatego udział emigrantów w

plebiscycie jest bardzo niebezpieczny.
Biskupi polscy odwołali się do 

Papieża, aby uchylił rozporządzenie 
kardynała wrocławskiego Bertrama, 
zakazującego pod grozą kary kościel
nej uczestnictwa duchownym w dzia
łalności plebiscytowej bez pozwolenia 
miejscowego proboszcza. Ponieważ na 
Śląsku jest 753! preboszczów narodo
wości niemieckiej, to w ten sposób 
stałoby sie krzywdą dla Polski.

R Ó Ż N E .
Wielka kontrabanda złota. Z Ba

ranowicz donoszą do „Gazety Po- 
niedz": Żołnierze polscy, patrolujący 
granicę polską w okolicy Kajdanowa 
przyłapali bandę wiozących z Rosji 
złoto. Złoto ukrytę było na 12 wozach 
chłopskich, naładowanych gnojem. 
Żołnierze jedynie przypadkowo wpadli 
na ten wyrafinowany sposób przemy
tnictwa. Transportujący wozy ze zło
tem żyd —  usiłował przekupić straże 
polskie sumą 10 tysięcy marek. Żo ł
nierze odmówili przyjęcia łapówki. Ca
ły transport wpadł w ręce władz pol
skich. Władze obliczyły, że przyłapany 
transport złota przedstawia wartość 
kilkuset miljonów marek.

Na czasie.
Wojskowe pociągi. Niejeden z 

nas miał możność przyjrzeć się w o j
skowemu pociągowi; Ma się wrażenie, 
jakby nasz żołnierz był pozbawiony 
opieki. Pociąg wyłączny dla wojsko
wych opóźnia się po kilka godzin nie
raz, a żołnierz w oczekiwaniu na sta
cji, nędznie odziany a często głodny, 
znużony, czas przepędza na zimnej 
posadzce, lub wilgotnej podłodze. Sy
gnał —  pociąg przywlókł się, ale tak 
przepełniony, że miejsca stojącego 
niema, więc następuje usadzanie się 
na platformie, buforach, dachach i t. 
p. niebezpiecznych miejscach. Każdy 
z nich musi i chciałby jak najprędzej 
znaleść się u celu podróży, bo temu 
się urlop kończy, ten odwozi ubranie 
do pułku, inny wraca do szkół i t. p. 
—  jadą więc jak mogą, pokrzepiają 
się nadzieją, że na następnej stacji 
będzie lepiej, a tymczasem bywa jeszcze 
gorzej, to też nic dziwnego, że nieje
den z tych cichych bohaterów rozpa
cza nad swoją dolą —  nie zginął od 
kuli bolszewickiej a tu w kraju wła-
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§nym, przez niego obronionym , w 
chorobę a nawet śm ierć, z przeziębie
nia popaść może.

Na każdej stacji spotykamy tyle 
próżnych wagonów i niema te j sprę
żystości w zarządzeniach, by je  przy
czepić, aby ulżyć n iedo li żołn ierza, 
tegó zafząd stacji Ucźynić hie możej 
bo musi m ieć na to .pap ie r urzędo
w y".

Dawniej, kiedy Polska była pań
stwem potężnem* k ró l Kazim ierz, 
ćhcąc złagodzić n iedolę chłopów, w 
przebraniu sierm iężnym  chodził po 
chatach, w ypytywał się o wszystkie 
ich potrzeby, aby później odpow iednie- 
mi re form am i byt km io tków  polepszyć.

C iekawi jesteśmy, czyby który 
z naszych bohaterskich generałów 
zdobył się na czyn taki, by jako p ro 
sty żo łn ierz w podartem  ubraniu i 
ażurowych butach prze jechał z W ar
szawy do Lwowa w .w o lo w ym " wa
gonie?

N iestety, — wygodniej przecież 
jest jechać pierwszą klasą, ku rje rsk im  
pociągiem, aniżeli w ciemną, mroźną 
noc na schodach, lub w breku z wy- 
b item i szybami.

Gdyby naprawdę wzorem  króla 
Kazim ierza odbył ktoś tę podróż, 
dzierżący w ręku zarządzenia ko le jo 
we, to napewno żo łn ierz w ięcejby nie 
jeźdz ił w takich godnych pożałowania 
warunkach.

Żołn ie rzow i, w pierwszym rzędzie, 
należy zabezpieczyć te same ludzkie 
wygody z jakich inn i korzystają.

N. I.

List do Redakcji. 
rSzanowny Panie Redaktorze!

N ajp ie rw  „B óg  zapłać* tym , k tó 
rzy pod ję li myśl i u rzeczyw istn ili w y
daw nictw o pisma m iejscowego p. t. 
.Gazeta Radom skowska*; dawno już 
odczuwaliśm y potrzebę takowego; przy
najm niej w ten sposób będzie n ić łą 
cząca m iasta ze wsią i ca łym  pow ia
tem.

Ponieważ na posiedzeniu u nas 
p. w ó jt zaznaczył, że do naszej gm i
ny przychodzi 36 egzemplarzy tegoż 
pisma dla prenum eratorów, a spodzie
wam się, że i inne gm iny posiadają 
nie m niej czyte ln ików , przeto byłoby 
wskazane, aby wszelkie ogłoszenia z 
se jm iku i ze starostwa były pom ie-

sztzarie w tym  piśmie, tym  Sposobeift 
będziemy wszyscy uśw iadom ieni o 
różnych zarządzeniach; dziś bowiem  
trudno w łościan inow i gdzieś z zakątka 
iść do gm iny i tam  w zbiorze różnych 
plakatów, obwieszczeń, wylepionych na 
całych ścianach, coś się doczytać, a 
natom iast gazeta m iejscowa z rąk do 
rąk wszędzie dotrze i niejeden w łoś
cianin będzie w iedzia ł zawsze to, co 
go dotyczy i tym  sposobem uniknie 
różnych przykrych następstw, w yn i
kłych z nieświadomości tego, lub in 
nego zarządzenia.

Przedstaw icie le Włościańscy, za* 
siadający w Sejm iku pow iatowym  w in 
ni dla dobra naszego p ro jek t mój 
poprzeć.

Cześć!
J. Morga.

Z Warszawy.

Podwyższenie taryf kolejowych 
o 100&

Z dniem  1 grudnia b. r. zostają 
podwyższone wszystkie opłaty ko le jo 
we o 100o/°, dotyczy to zarówno b i
letów , jak i bagaży.

Z OKOLICY.
Z Wiewca.

Po raz pierwszy w roku  bieżą
cym  obchodzono uroczyście 90-tą ro 
cznicę powstania listopadowego. Po 
nabożeństwie w kościele parafja lnym  
w yruszył pochód z orkiestrą  strażacką 
na czele. W pochodzie prócz o k o li
cznej ludności i m iejscowej dziatwy 
szkolnej b ra li udzia ł w szyku zwartym  
urlopow ani żo łn ierze W ojsk Polskich. 
—  Piękne przem ów ienie oko licznośc io 
we m iejscowego nauczyciela p. Ada
ma Kowalczyka —  in ic ja to ra  wspom 
nianego obchodu, dorzuc iło  ziarnko 
ośw iaty i w zbudziło  w słuchaczach 
gorącą m iłość O jczyzny.

Pod koniec przem ówienia w znie
siono okrzyk na cześć poległych za 
wolność, na cześć bohaterskie j a rm ji 
i je j Naczelnego wodza m arszałka 
Józefa P iłsudskiego, któ rzy w yzw o li
wszy kraj z straszliw ej n iew o li, doko
na li dzie ła zapoczątkowanego przez 
praojców  naszych. —  Cześć Im .

Śpiewy marszu „czw artaków " i 
„n ie  damy z iem i" zakończyły uroczy

stość.

Ze Stobieclia miejskiego.
(Koresp. w łasna).

W ubiegłym  tygodniu w nocy do 
zagrody w łościanina W incentego K o 
walskiego przyszło k ilku  z łodz ie i, z 
których jeden wszedł na górę i przy- 
pomocy e lektrycznej lam pki, zaczął 
uprzątać ubranie, b ie liznę i inne rze
czy, lecz wskutek głośnego zachowa
nia się obudz ił w łaścicie la domu i 
jego rodzinę, k tó ry  udał się na górę, 
a żona jego na dwór, celem zaalarm o
wania ludności, gdzie by ł dany do 
niej strzał, lecz n ieszkodliw y i z łoczyń
cy uciekli.

N atom iast 23 z. m. o trzym a! 
anonim owy lis t z zagrożeniem, że 'ma 
szczęście, iż nie wyszedł na dwór, bo 
byłby zabity, lecz i tak mu nie daru
ją, a zagroda jego zostanie spaloną i 
to samo nieszczęście spotka brata je 
go M arcina Cyganka, Fakt ten ma 
być dokonany w bardzo k ró tk im  cza
sie.

Z. o.

Od Wydawnictwa.
Dzisiejszy „Gazety Ra- 

doraskowskiej“ składa się z 10 
stronic druku.

Z dniem 5 Grudnia zmusze
ni byliśmy podnieśd cenę poje- 
dyńczego numeru w sprzedaży 
ulicznej na 4 marki.

Sprawozdanie kasowe
z kwesty urządzonej w dn. 3 l / X i1 / X I  
1920 roku na rzecz O bywatelskiego 
K om ite tu  Wykonawczego Rady Obrony 
Państwa w Radomsku, wpłynęło:

z kwesty po domach mk. 13816, rb. 
27, sprzedaż żał. chorąg. mk. 1217, 
kwesta uliczna 31/X  mk 5415 f. 90, 
rb 5.12, mk. sr. 5, kwesta uliczna 1/X I 
mk. 4251.90, rb. 8.20 kor. 3, z puszki 
na cm entarzu mk. 917, razem mk. 
25617 80, rb. 40 32, kor. 3, mk. sr. 5.

W ydatkowano: druk. odezwy i znacz
ka m k.3780. rozlepienie odezwy mk. 30, 
rozniesienie kurendy mk. 50, patyczki 
do chorągiewek mk. 25, szp ilk i mk. 
160, W niesiono do Banku Handlowego 
na r-k  O . K. W. R. O. P- mk. 21572.80. 

I W niesiono do kasy Sekcji Zaopatrzę-
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nia Żołn ie rza  Rb. 40.32, kor. 3, mk. sr. 5. 
Razem mk. 25617.80, rb. 40.32, kor. 3, 
mk. sr. 5. Przewodniczący O. K. W. 
R. O. P. na pow. Radom skowski. B. 
K iste lski; Przewodnicząca Sekcji Za
opatrywania Żołn ie rza  O. K. W. R .O .P . 
M arja  Kostecka.

W YKAZ
przedm iotów  zebranych z kwest po 
domach w dn. 31/X  i 1 /X I 1920 roku 
w Radomsku na „D a r dla żo łn ie rza" 

Koszul męskich 9 szt , koszulek try 
kotow ych 4 szt., kalesonów 9 par, skar
petek 9 par, ręczników 3 szt., chustek 
do nosa 3 szt., szalik na szyję 1 szt., 
sweater 1 s z t , rękawiczek 2 pary, 
spodnie 1 para, buty 1 para, szelki 1 
para, barchanu 40 m etr., herbaty 2 f. 
9 łu t., kawy 11/4 fun t., św iec 4 szt., 
zapałek 12 pudeł., pasty do obuwia 6 
pudeł., szczotek do obuwia 2 szt., m y
dła 7 kawałków., m ydełek 2 kawałki, 
papieru listowego 7 pacz. o łów ków  45 
szt., pocztówek gładkich 1 paczka, 
pocztówek z w idokam i 4, guzików do 
b ie lizny 18 tuz., podkówek 15 sztuk, 
notesów 2 szt., b ib u łk i 48 ark., cygar
niczek 6 szt., szpilka do krawatu 1 szt. 
g ilz 6 pud., papierosów 10 szt., n ic i 4 
ro lk i, w ina 1 bute lka, szklanki 3 szt., 
k ie liszków  2 szt., bransoletka srebrna 
1 szt., guzików czarnych do spodni 8 
tuzinów.
B. Kistelski. M Kostecka.

(Dokończenie)
W innej znowu m iejscowości już 

po zachodzie słońca wszedłem do 
chałupy, aby poprosić o chleb, lecz 
ku m ojem u n iezm iernem u przerażeniu 
zamiast chłopa u jrzałem  komisarza 
bolszew ickiego, a obok niego leżący 
na sto le  browning. W net się opano- 
wałem  i zapytałem  go o pewną w io 
skę, którędy do n ie j droga i ile  w iorst. 
Kom isarz w tedy począł m ię w ypyty
wać, dlaczego m i ta w iadom ość po
trzebna i k im  jestem . O dpow iedzia łem i 
że jestem  rosyjskim  żo łn ierzem  i idę 
do domu na urlop . Usłyszawszy to, 
zażądał ode mnie papierów w ojsko
wych. Zacząłem szukać po kieszeniach, 
a w tym  czasie zastanawiałem  się, 
jakiego tu użyć fo rte lu . N ie znalazłem 
dokum entów , gdyż ich nie m ia łem , lecz 
nie tracąc na m in ie, pow iedziałem , że

K R O N I K A .
Rocznica Listopadowa, ż  okazji 

90 rocznicy powstania listopadowego 
odpraw ione zostało uroczyste nabo
żeństwo w kościele parafja lnym , które 
wysłuchały oddzia ły m iejscowego gar
nizonu z dowództwem  na czele, oraz 
przedstaw icie le władz.

Zaznaczyć należy, że społeczeń
stwo m iejscowe, ze względu na za ję 
cia dnia powszedniego, nie wzię ło  l i 
czniejszego udziału w tejże u roczysto
ści.

W ieczorem w sali „K ine m a " od
był się „w ieczór pieśni i s ło w a “ , zor
ganizowany przez m ie jscow y zw iązek 
strzelecki.

Z parafji W dniu 8 b. m. nowy 
proboszcz i dziekan, Ks. M arjan Jan
kowski, obejm ie uroczyście zarząd pa
ra fji i odpraw i pierwszą sumę w tu te j
szym kościele farnym . Po skończonem 
nabożeństwie przedstawią się na ple- 
banji i złożą życzenia delegaci-naszych 
organ izacji społecznych.

Nowy starosta. D ow iadujem y się 
ze źródła m iarodajnego, iż starostą na 
pow iat Radom skowski został m iano
wany p, S tanisław Harm ata, starszy 
referent M in is te rjum  Spraw Wewnę
trznych.

Z Rady miejskiej. O statnie po
siedzenie Rady m ie jsk ie j, jakie się od

było w ubiegłą sobotę, m ia ło  przebieg 
bardzo burz liw y tak, że K lub Narodo
wy m usiał się uciec do ostatecznego 
środka, a m ianow icie do opuszczenia 
sali obrad. Przyczyną tego był fakt, 
że prezydjum  miasta, które zw oła ło 
posiedzenie Rady w celu zastanow ie
nia się nad sposobami ratunku ludno1- 
ści przed nieuniknioną katastrofą 
g łodową, w prow adziło  pod obrady 
sprawę osobistą starosty Plenkiewicza, 
która to sprawa ani z interesem  m ia 
sta, ani z interesam i ludności m ie jsco
wej nie m iała n ic wspólnego. Można- 
by nawet powiedzieć, że sprawa apro
w izacji m iasta była uboczną, a sprawa 
przeniesienia starosty główną.

Przebieg posiedzenia by ł nastę
pujący: Przed przystąpieniem  do spra
wy aprow izacji o trzym a ł radny West- 
rych od jednego z przywódców  par
ty jnych do odczytania wniosek nag ły( 
w któ rym  było powiedzianem, że Ra
da m iejska uchwala odnieść się do 
M in isterstwa spraw wewnętrznych, aby 
pozostaw iono na starostw ie R adom - 
skowskiem p. P lenkiew icza, ponieważ 
ten „po ło ży ł ogromne zasługi około 
pow iatu*. Przeciwko nagłości wniosku 
w ystąpił radny N iem iec, protestując 

przeciwko temu, aby na 
zebraniu Rady, zwołanej celem zasta
nowienia się nad sposobami ratunku 
ludności m iasta przed śm iercią g łodo
wą, przedstaw iano wniosek w spra*

że papiery posiada m ój kolega, k tó ry  
sto i przed domem. A kolega m ój, s to 
jąc za drzw iam i, słyszał całą naszą 
rozm owę i w  tej ch w ili czm ychnął. 
„N u , pa jd jom  do n iew o ’  —  rzek ł ko 
m isarz, b iorąc browning do ręki. Sta
rałem  się wyjść pierwszy, a wyszedł
szy za próg, zatrzasnąłem mu drzw i 
przed nosem i wybiegłem  jak strzała. 
W yskoczył za mną, w ys trze lił 3 razy, 
ale zupełnie w innym  kierunku, gdyż 
ja zaraz za drzw iam i skręciłem  w bok. 
Z  kolegą m oim  spotkałem  się dopiero 
na drugi dzień.

Po sześciu tygodniach niebezpie
cznej podróży dotarliśm y do granicy 
estońskiej pom iędzy Pskowem i O stro 
wem. Przeprawa przez granicę nie by
ła łatwą, gdyż m usieliśm y przechodzić 
przez d ru ty  kolczaste. Przestrzeń 3 
w io rs t szliśm y przez całą noc, a ubra
nie nasze podarliśm y doreszty. Lecz 
wreszcie spełn iły się nasze marzenia 
—  wydosta liśm y się z bolszew ickiego

raju. Było to pod koniec września r.b.
Po przybyciu do m iasta pow ia

towego Pieczory, zam eldowaliśm y się 
w ładzom  estońskim , któ re  pod eskortą 
odesłały nas do polskiego konsulatu 
w Rewlu, gdzie o trzym a liśm y adres 
do polskie j m is ji w ojskow ej. Po przy
byciu na wskazane m iejsce poznałem 
ro tm istrza  z 11 p. u łanów, to też z 
ła twością o trzym a liśm y pieniądze na 
b ie liznę  i ubranie. T uta j wkrótce od
żyw iliśm y się doskonale, gdyż niczego 
nam nie brakowało. Po o trzym aniu  
dokum entów podróży, poświadczonych 
przez władze estońskie i ło tew skie, 
udaliśm y się pociągiem  do L ibawy, tu 
s ied liśm y na okrę t, p łynący do G dań
ska, skąd przybyliśm y do Warszawy, 
a w krótce potem  dostałem  się do ro 
dzinnego Pławna W domu dow iedzia 
łem  się, że już odpraw iono za mnie 
żałobne nabożeństwo, gdyż były  w ia 
dom ości, że zostałem  zabity. Zbyte- 
cznem byłoby opisywać radość, ja 
ka zapanowała wśród drogich m i osób.

Stefan Ojrzyński.
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wie osobistej jednostk i, która nie ma 
n ic wspólnego ani z m iastem, ani z in 
teresam i ludności. —  Nagłym  może 
być ten wniosek nie dla Rady m ie j
skie j, ani dla m ieszkańców miasta, 
ale dla p. P lenkiew icza. Do tego Ra
dzie m ie jsk ie j, k tó re j zadaniem jest 
stać na straży interesów  publicznych 
m iasta, nie wolno mieszać się do 
kom petencji M in isterstw a Spraw we
w nętrznych.

W głosowaniu nagłość wniosku 
uchwalono.

W m erytorycznych obradach w y
brano m ówców generalnych: za w n io 
skiem pp. Horow icza i Sarankiewicza, 
przeciwko w nioskow i pp. Ligęzę i 
Niemca.

P. Ligęza stanął na stanowisku 
braku kom petencji Rady m ie jsk ie j do 
decydowania o tern, czy M in. Spraw 
wewnętrznych może urzędnika swego 
przenosić czy też nie —  nadto na tern 
stanowisku, że n ie  wołnQ_ zaprzątać 
Rady m ie jsk ie j sprawam i drobnem i i 
osobistem i w chw ili, gdy ogrom  pracy 
w in teresie ogółu leży na barkach Ra 
dy.

P. H orow icz nie p rzytoczy ł żad
nego argumentu za wnioskiem , oświad
czył ty lko  im ieniem  swego k lubu, że 
będą głosować „z a “ ,

P. N iem iec w dłuższym  przem ó
w ieniu zaznaczył, że .apo lityczność" 
p. starosty znalazła w dzisiejszej deba
cie swoje oświetlenie, W chw ili, gdy 
M in is te r go przenosi, udaje się pod 
skrzydła opiekuńcze w iększości Rady. 
Że ten i ów ma p. staroście coś do 
zawdzięczenia, to nie można się d z i
w ić, że staje w jego obron ie, ogół 
jednakowóż n ic nie w ie o specjalnych 
zasługach p. starosty w m ieście i po
w iecie. P. P lenkiew icz został sta ro
stą w  tych czasach, k iedy nie facho
wość, nie wykształcenie, ale przeko
nania pelityczne decydowały o obe j
m owaniu urzędów nieraz bardzo wy
sokich. ł stąd w Polsce dyle tantyzm  i 
brak fachowości. Mówca ośw iadczył 
im ieniem  Klubu Narodowego, że K lub 
będzie g łosował przeciw  w nioskow i a 
na znak protestu członkow ie K lubu 
Narodowego opuszczą salę.

Wniosek uchwalono podczas n ie 
obecności radnych z K lubu Narodowe
go.

Następnie przyszała pod obrady 
sprawa aprow izacji m iasta, w dysku

s ji padały zarzuty w stronę starosty i 
referenta aprow izacyjnego za katastro
falne w prost położenie, w jak im  się 
znalazło m iasto. Starosta dawał m ało- 
znaczące wyjaśnienia tudzież usprawie
d liw ia ł zarządzenia W ojewództwa, że 
ty lko  jedna trzecia ludności ma być 
zaopatrywaną w żywność.

Rada m im o tego uchw aliła  w n io 
sek, że cała ludność m iasta ma być 
aprow idowaną.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Nabożeństwo. W  ubiegłą środę 
odbyło się w kościele farnym  uroczy
ste nabożeństwo żałobne za poległych 
w bojach z bolszew ikam i rosyjsk im i 
uczni tutejszego g im nazjum  p. St. 
Niemca. Cały kośc ió ł by ł w ypełniony 
przez m łodzież szkół średnich i dzie
ci szkół powszechnych, a także liczną 
publiczność. Na pięknie przybranym  
katafalku, gę3to obstaw ionym  św ieca
m i, w idn ia ła  klepsydra z nazwiskiem 
ś. p. Zygm unta Gasika, ucznia kl. VI, 
któ ry poleg ł śm iercią  walecznych na 
polach Suraża; o innych uczniach jesz
cze brak pewnych w iadom ości. Przed 
ka tafa lk iem  sta ł p lu ton  uczni —  ocho
tn ików  w strażackich kaskach, a obok ! 
trzym a li straż honorową żo łn ierze j 
m iejscowego garnizonu wojskowego, a j 
nadto na cm entarzu stała kompanja j 
honorowa szkoły podoficerów. Mszę ; 
św i m od ły żałobne przy katafa lku w | 
otoczeniu duchowieństwa odpraw ił ks. | 
p re fekt R. Km iecik, k tó ry  też w yg łos ił j 
z ambony mowę okolicznościow ą, j 
Podczas nabożeństwa przygrywała na 
chórze orkiestra  wojskowa. — Po na
bożeństw ie do zebranych na podwó- 
rzo szkolnem uczni przem ów ił serde
cznie p. dyrektor St. Niem iec i od
czyta ł odezwę m in is tra  W. R. i O. P. 
witającą powraeająch do szkoły uczni 
—  ochotników . Cała uroczystość m iała 
charakter nader podniosły i wywarła 
g łębokie wrażenie.

Sprawozdanie z zebrania Zgro- 
madzienia Ślusarzy i Kowali odbyło 
się w Resursie Rrzem ieślniczej przy 
licznym  udziale pp. m ajstrów , —  prze
w odniczył p. Katuszewski, —  z ram ie
nia M un icypa lności delegowany został 
p. Kozakiew icz.

Sprawozdanie kasowe z d z ia ła l
ności za lata kadencji, przyjęto  do 
w iadom ości.

U chw alono pobierać wpisowe od

— opłata za wpis na 
mk. na m ajstra 400

ucznia 50 mk. 
czeladnika 200 
m k.

Następnie p. M. Świderski przed
s taw ił p ro jek t regulam inu, dopełn ia ją 
cego ustawę zgromadzeń rzem ieśln i
czych z dn. 31 grudnia 1816 r., p ro 
ponując zastosować takowy do czasu 
wprowadzenia nowych postanowień, 
określa jących organizację R zem ieśln i
ków w Polsce — p rzy ję to  w całości.

Na porządku dziennym  była 
sprawa przydzia łu  węgla i koksu dla 
ślusarzy i kow a li, —  zebrani w yraz ili 
żądanie powiększenia norm y m iesię
cznej, —  upoważniono Zarząd wystą
pić z odpow iednim  m em orja łem  do 
M in. Przem. Handlu w kw astji powyż
szej.

Przez aklam ację powołano na 
starszego zgromadzenia p. J. T ym iń 
skiego, zaś na podstarszego p. A. 
Kałkusińskiego (ponow nie).

W  wolnych wnioskach postano
w iono: odbywać zebrania ogólne i po
siedzenia cechowe w loka lu  Resursy 
R zem ieśliczej, —  ustalono roczną 
składkę stałą od m ajstrów  24 m k.

Po odczytaniu p ro toku łu  i pod
pisaniu przewodniczący og łos ił zebra
nie za skończone.

Aferzysta ubezpieczeniowy. Na
bruku naszym z jaw ił się n ie jak i Lu- 
b ieniec, podszywający się pod m iano 
agenta T -w a  Akc. Ubezp. na życie 
.P ia s t"  w Warszawie; zwracał się prze
ważnie do sfer rzem ieślniczych i ku
pieckich, obiecując zło te  góry każde
mu ubezpieczającemu się w w spom nia
nej firm ie , ale przedewszystkiem żą
dał zadatku na tę tranzakcję aż 1000 
marek n t rzekomą opłatę lekarza i 
koszty wstępne.

Jegomość ten zw róc ił się do na
szej redakcji, p rzedstaw ił dokum ent 
uw ierzyte ln ia jący z „P ia s ta ", oraz kar
tę związku strzeleckiego m. Lwowa, z 
prośbą o poparcie, ponieważ wygląd 
i zachowanie się L. w zbudziło  pewne 
podejrzenie, redakcja zw róciła  się do 
„P ias ta " w Warszawie o wyjaśnienie, 
naco o trzym ała  te rm inow ą depeszę, 
iż „ob ie tn ice  Lubieńca są fałszywe, 
przeto tranzakcji żadnych z n im  nie 
zaw ie rać” .

W Radomsku padło o fiarą  k ilku  
rzem ieśln ików , w P io trkpw ie  również, 
a obecnie przeniósł L. się ze swą 
dzia ła lnością do Częstochowy; zapo-
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wiedział naw et wyjazd do Gidel. P ła- 
wna, Brzeźnicy i Pa jęczna.

O strzegam y przato łatwowiernych, 
by niedawali s ię  uwieść ba łam utnym  
obietn icom  Lubieńca, a co gorsze, nie 
byli skłonni do w płacenia  zadatku 
kilkuset markowego.

Nieporządki roga tkow e. O byw a
tel p. W. żali się, że przy wwozie 
kartofli do m iasta  poborca rogatkowy 
na ul. Brzeźr.ickiej robił mu cały sze 
reg trudności,  w końcu przyjął o p ła 
tę rogatkową, to znów nie chciał mu 
wydać kwitu na o trzym ane pieniądze, 
co zmusiło p. W. zwrócić się osobi
ście z zażaleniem  do Magistratu, tu 
zaś nie przyjęto takowej ustnie, żąda
no na piśmie; —  wynik był taki, że 
przez ten czas chodzenia  z rogatki do 
ra tusza  dwa razy, zginęło z woza 1'/» 
korca kartofli. Czyżby czynniki odpo
wiednie nie uważały za s tosow ne po
uczyć poborców rogatkowych, jak po
winni spełniać swoje obowiązki?

J u ż  blisko R adom ska . F ortuna  
kołem sią tocząc zawadziła w sobotę  
zeszłą o Częstochowę, bo oto pos ia 
daczem  jednego z dwu wylosowanych 
num erów  miljonówki jest  częstocho- 
wianin p. H. Landau, uczeń 7 klasy 
gimn. państw, na Nś 455.013.

N astępne serje  h& Na m ożna za 
1010 mk. nabyć w Redakcji naszego 
pisma.

P rzykładne poczucie  obow iązku .
Będący na robo tach  w Niem czech nie
jaki Władysław Pełka, ze wsi Sadów, 
gminy Maluszyn napisał list do miej
scowego U rzędu W ojskowego z zapy
taniem: czy jest Rządowi Polskiem u 
potrzebny, czy nie? ponieważ dostał 
przy poborze jednoroczne odroczenie, 
lecz brak zajęcia w kraju  zm usił go 
do emigracji; zaznaczając, iż aczkol
wiek tam  się zagospodarow ał i jest 
mu dobrze, to jednak na wezwanie 
gotów jes t  rzucić wszystko, by spełnić 
swój obowiązek w zględem  własnej O j
czyzny, która narazie nie mogła mu 
dać  możności u trzymania siebie i ro 
dziny.

Wypadek, czy lekkom yślność?
W sprawach urzędowych wyjechał w 
s tronę  Brzeźnicy jed en  z panów p o 
mocników szefa policji, w drodze 
oglądając browning spow odow ał strzał, 

kula przeleciawszy policjantowi, 
s iedzącem u na koźle między ręką a 
bokiem, utkwiła koniowi w udo, sku
tek był taki, że go t rzeba  było od- 
przągnąć i w pojedynkę na miejsce 
zajechać.

Ja rm ark .  W Poniedzia łek  dnia 
6-go Grudnia  odbędzie  się w R a d o m 
sku jarm ark  t. zw. „adw entow y", c ie
szący się zwykle wielką frekwenkcją.

Z e  S traży  O gn iow ej.  Dziś po 
południu pierwsze ćwiczenia Straży

Ogniowej w sezonie zimowym.
W dniach 7 —  8 — 9 Grudnia br. 

dem onstrow any  będzie  słynny obraz 
amerykańskiej wytwórni p. t. „Wojna 
Przyszłości" na korzyść S traży O gnio
wej.

Nie t rzeba  dodaw ać, że  przed
stawienia filmowe, organizowane przez 
Straż  Ogniową,ze względu na d o b o ro 
we obrazy, cieszą się zwykle dużem  
pow odzeniem , tym razem  za in te reso 
wanie będzie jeszcze wieksze, bo 
obraz  b. ciekawy

Ofiary złożone w Redakcji #na 
„G w iazdkę"  dla żołnierza 26 p. p.
Świderski M. 100 mk., Oczkowski Fr. 
100 mk., Stowarzyszenie  Rzemieślni
cze 500 mk., Kooperatywa „R zem ie
ślnik" 500 mk., Janostw o  Szwedowscy 
500 mk., Ościk F. 100 mk., Ks. K m ie
cik 60 mk., Stefańczyk B. 100 mk., 
Szwedowski A. 50 mk., Doroziński K. 
200 mk., Słotwiński 50 mk., Bartnik 
L , 50 mk., Szablewski A. 50 mk., 
Półro la  Józef  10 mk , Konieczny J .  
500 mk., Małachowski O. 30  m k , 
Królikiewicz E. 50 mk., Pągowski W. 
100 mk., Budzowski J. 100 mk., 
L. Warwasiński J. Wojakowski i S -ka  
500 mk , Generowicz P. 50 mk., S ta-  
nisławowstwo Niemcowie 100 mk,, 
Malewski S. z Odrow ąża 500  mk., 
Ligęza J .  200 mk., R azem  4500 mk.

Dalsze ofiary R edakcja  chętn ie  
na ten  cel przyjmuje.r W TEATRZE „KINEMA”

dnia 7, 8 i 9 Grudnia 1920 roku 

demonstrowany będzie obraz na korzyść miejsc. Straży Ogn. Och.

P t.

\ =

„Wojna P r z y s z ł o ś c i ”
MOTTO: Chcesz mieć wieczny pokój, bądź gotów do wojny.

Amerykański wstrząsający dramat w 6-ciu częściach, największej 

wytwórni ,,VITAGRAPH“ w Nowym Jorku.

!!! O S T A T N I A  S E N S A C J A  S E Z O N U  !!! J
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rKooperatywa „RZEMIEŚLNIK”
przy ul. Brzeźnlckiej N& 6 (gdzie poczto).

Posiada świeży wybór towarów włóknistych: welwety, flanele, weł
ny, płótna, szewioty granatowe, cajgi, barchany, płótno ręcznikowe

i  t .  p .

Na składzie prócz tego różne artykuły.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

ZAKŁADY WYROBÓW BETONOWYCH
.ANTONIEGO URBAŃSKIEGO

w Radomsku, ul. Piotrkowska Na 53.
Posiada na składzie: kręgi studzienne, rury mostowe i kanaliza
cyjne, płyty chodnikowe, posadzki, stopnie, koryta, żłoby, da

chówki zwyczajne i kolorowe w różnych rozmiarach.
Przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące w zakres robót 

cemento-betonowych.
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

=Ji

RESTAURACJA „POLONIA”
ST. WOLNIHKH w RADOMSKU

niniejszem ma zasżozyt zawiadomić Sz. Publiczność, że z dniem 
1 Grudnia 1920 r. odbywać się będzie

Artystyczny Koncert z Atrakcjami
codziennie w porze obiadowej i wieczorem do godziny 12.

Zakład Mechaniczny 

Radomsko, Kaliska Na 2.

Specjalność: reparacje 

maszyn do pisania, do 

szycia, wszelkich auto

matów, broni m yśliw 

skiej i t. p. jak również 

posiada części składowe 

do takowych.

C E N Y  U M I A R K O W A N E .

^  ^ = = = ^

Nowy rozkład pociągów osobowych, odchodzących z Radomska od l -X II b.r.

W  S T R O N Ę  S O S N O W C A

Kurjćr

zwykły

mieszany (wołowy)

3 m. 4 w nocy 

6 m. 23 po poł. 

12 m. 2o w nocy 

l m. 39 po poł. 

3 m. 45 ,

10 m. 32 rano.

W  S T R O N Ę  W A R S Z A W Y

K urjer

r  . . . «

zwykły . . . .

,  (tylko do Piotrkowa)

0

mieszany (wołowy)

4 m. 25 w nocy 

l l  m. 20 rano 

2 m, 28 w nocy 

9 m. 19 rano 

4 m. 55 po poł. 

6 m. 57 wiecz.
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m mi s

STOWARZYSZENIE

- D
V R

i j e g o  o d d z i a ł y  ■

r a u .

polecają maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, 
żelazo, blachy, wyroby żelazne, cement, papę, wapno, 
sól, węgiel, koks, różne towary kolonjalne, manufakturę i 
t. p. towary po cenach hurtowych - bezkonkurencyjnych.

Skład przyborów rymarskich

W. Karpińskiego
w G I D L A C H

poleca gotową uprząż w całych 
kom pletach, oraz przy jm uje  ob- 

sta lunki w zakres rym arstwa 
wchodzące.

Ceny przystępne.

SKLEP BLAWATNY 

Flory Szwedowskiej
(dawniej w Rynku, obok apteki) 

mieści się obecnie w domu 83 F i l i 
powicza na I-szyin piętrze w Rynku.

Poleca m aterja ty b ławatne i wełny 
w gatunkach dobrych.

Ceny przystępne.

Mechaniczny zakład wyrobów 
stolarskich i budowlanych

M. Waszkiewicz i S ka
w Radomsku.

j W yrabia wszelkie m eble w zakres j

stolarstwa wchodzące, 
tor  &  w jbw ti i. uiTmm w t t r M N G t t s m m W

Zakład Rolniczo-mechaniezny

M a  jaworskiego iii Oiihacfi
Poleca p łu g i, sieczkarnie w yko 
nywane według najnowszych udo

skonaleń technicznych 
P rz y jm u je  reperacjenarzędzi 

ro ln iczych .
CENY PRZYSTĘPNE.
Na s/.i;idzic narzędzia rolnicze 

i części zapasowe.

M l  „Polonia" i Restauracja
pierwszorzędna

Stefana Wolniaka
w Radomsku, ul. Kaliska 13.

Śniadania, obiady, kolacje, 
kuchnia wzorowa

Wybór trunków krajowych i zagranicz.

Składnica węglowa
przy Stowarzyszeniu Rzemieślniczera 

posiada koks i węgiel
dla przemysłu drobnego i rzem iosła, 

nabywać można większe ilo śc i na 

okresy m iesięczne, wedle norm  

zatw przez M in . Przem. i Handlu.

IIb
I

ł S K Ł A O W  I N 
i towarów kolonialnych

oraz delikatesów

l .jjiim uliński
|  HafloinsliB, i i .  Haliska (Hotel Polski).

jPo leca swoje a rtyku ły  w wybo-g 

row ym  gatunku po cenach 

konkurencyjnych.

O v {

Zaraz sprzedam:
1 siewnik 29-ciu  rzędowy, 
i  kosiarkę z przyrządem  żniwnym ,
1 k ie ra t z m łocarką,
20 tysięcy drzew owocowych ze szkółek. 

W iadomość na m ie jscu:

Folwark Radziechowlce.
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FABRYKA MEBLI GIĘTYCH
i WYROBÓW DRZEWNYCH

T A R T A K I  W Ł A S N E
I. Win i Ma III IWOMSl.

Kantor w Warszawie nl. Muszli I i  4.
Na składzie krzesła różnych fasonów 

NAJTAŃSZE ŻR Ó bŁO  ZAKUPU, IB ®

Zakłady Elektrotechniczne

Sztabiński i Syn
Częstochowa ul. P. M arji &  42 Radomsk ul. Żelazna hfe 5.

teł. Ni 60. (dom własny)
Biuro techniczno-instalacyjne. Budowa e lektrow n i, stacji te lefonicznych.

'■ Insta lacje w fabrykach, zakładach przem ysłowych, domach i m ieszkaniach 
prywatnych. Galwanotechnika. P lany techniczne.
Składy zaopatrzone we wszelkie m ate rja ły  e lektrotechniczne silnego i sła- 

i bego prądu pierwszorzędnych fabryk. W ie lk i w ybó r żyrandoli, lamp, liczn i- 
I ków i lampek e lektrycznych.

j  Warsztaty reparacyjne do naprawy dynamomaszyn, m otorów  i aparatów.
| Budowa i badanie specja lnym i aparatam i p iorunochronów .
I________  Składy g łów ne w Częstochow ie .

N A  G W I A Z D K Ę
Kupli najtaniej można w magazynie ftonleKeji

J. B A R T N I K
ulica Kaliska Na 13. #

Świeży transport. Wyborowe gatunki.
=-■■■■■...........  CENY PRZYSTĘPNE. ......

BUFET-RESTflURflCJfl
NR STA C JI KOLEJOWEJ

n.  S K I E R S K I
b. współpracownik Międzynarodowego T-wa syp.-restauracyjBjch wagonów 

Poleca oryginalne francuskie i węgierskie wina, 
likiery, koniaki i t. p. Kuchnia pierwszorzędna. 

CENY PRZYSTĘPNE.

Gabinet Dentystyczny 

J f l N f l  L I G Ę Z Y
przy ul. Częstochowskiej NL 9.

Czynny od g. 9-12 rano i ud 2.-6 po poł,

I a. szewczyk, w ROOOnSHU
ul. Krakowska N> 7.

Fabryka lemoniady owocowej 
i wody sodowej

za pomocą najnowszych urządzeń 

technicznych.

D ro b n e  o g ło s z e n ia .
Nafta dla w łaśc ic ie li zakładów 

rękodzie ln iczych, oraz rzem ieśln ików  
zgrupowanych w kooperatyw ie „R ze 
m ieś ln ik  jest do nabycia w sklepie 
„G w iazda11 ul. Kaliska Ni 25, na ku 
pon 13 i 15. Zakłady o trzym ują  zdwo
jone porcje.

M aszynę damską do szycia kupię, 
zgłaszać do sklepu J. Bartn ik , ul. Ka
liska 13.

Zdolne panny potrzebne do kra- 
wieczyzny. Sklep konfekcji damskiej, 
J. B a rtn ik u l. K aliska 13.

Ustniki do papierosów (g ilzy ) 
hygjeniczne w dow olnych rozm iarach 
nabyć można ty lko  w kooperatywie 
„R zem ieś ln ik ".

Aparat fotograficzny (1 3 X 1 8 ), 
dwa objektywy Zeissa Dagor 4, 5, z 
przyboram i jes t okazyjnie do sprzeda- 
nia. W iadomość w Redakcji.

Pojaźdzlk amatorski (g ig ) na 
przedwojennych dobrych gumach jes t  
do sprzedania okazyjnie. W iadomość 
w Redakcji.

Maszyna do pisania Sm itha „P re 
m ie r1* w dobrym  stanie jest do sprze
dania. W iadomość w Redakcji.

powóz dworski (s ta ry ) z dobrą 
budą i d rzw iczkam i jest do sprzedania 
okazyjnie. W iadomość w Redakcji.

Do sprzedania 53 m orgi ziem i z 
pod lasu w powiecie Koneckim , od 
ległe od m. Przedborza 13 w io rs t, po 
1,500 mk. za morgę. B liższe w iado- 
m oścl w Redakcji. _________________

P. K . U. 26 p. p. w Radomsku 
wzywa A. F il. M ile ra  o podanie swego 
adresu, celem zadośćuczynienia jego 
prośbie.

Redaktor i Wydawca M ichał Świderski. Drukarn ia  Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


